
Rok IX. Petroków, d. 8 (20) marca 1881 r. Nr. 12. 
Prenumerata w miejsGu. 

,o~%nie. .•• rs, ~ hp. 
póIrocIDie. • I ' • • TB. l kop. 50 
[WartalIlie. • • • • • ts. - kop. 75 

z prz~yłk~: 
rGalIlie. .• • . n. 4 kop. 4. 
pólroezlłio. • • • • . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie • • • . , .e. 1 kop. 10 

Za odno8ZQale do domu kWlllt&l1Ue 
kop. 10 

Cena ogłoszeń. 
la 1 razowe po kop. 6 za wiersz pe­

titu 11lD za jego miejsco (~() lit.). 
za 2 - 6 ra78we }lO kop. 4 za wier:n. 

U 7 - 10 "" 3 " 

Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po­

dwójna. 

II Bedamy po 10 kop. za wiersz. 

('ena pojedyńczego numeru kop. 7 i p6t. 

Biuro Redakcyi ekspedycyja główna w domu W -go MiCbeISO-1 Prenumeratę przyjmuj" 'If Pelrokowie: .Biuro Badakcyi; obie księgarnie-i dem zlecea 
. • '. . _ hmisowo-roluiczy p. Cho!kowskiego: księgo Kohua .." Częstochowie, ora~: 

na obok Magistratu. - Ogłoszenia przYJmują: Reda.kcYJa, - oble- w Częltochowie W. Zieliński. I w Lasku W. ló7.ef Pniowski. 
dwie ksi~rt&rnie w Petrokowie -oraz po 2t\ granicami guberni petro- w Będziuie " Janiszewski StaR. w l.odzi ., JaLliszewski Leopold. 

/:>' I w Brzeziuch .. Szolowski Teodor. I w Radomsku "Ruszkowskl Erazm. 
kowskiej wyłącznie agentura "Rajchman i Frendler" w Warszawie. 'IV D"browie "Hlasko ABtem. w Rawie " Leseczyński Klemeas. 

Wy ch adzi W każdą Ki edzie lę, wraz z o ddzi e I nym sł ałym Do d a tki e m P owi e ści owym. 

. .. . I danie do Michajło~skiego pałacu, zkłd o szyby popękały, budynki wstrząsn~,. się· 
J?m~ l-go mar?8, ~ go_d~lme pler~~ godzinie 51! na drugą powracał do domu. Gdy dym opadł, ujrz:mo Cesarza we krwi 

szeJ mlDut czterdZlescl pIęC, W ChWIlI Gdy pojltzd Cesarski znajdowal się nieda- na ziemi leżącego i otoczonego znaczną. li­
powrotu Najjaśniejszego Pana z prze- lek.,o. KoniuszenllRwo ~Oitu, w połowie dłu- czbą. również leżą.cych rannych. Prze8t~p­
glądu warty, spełniony został zamach goSOl par~am~ otaczającego. park p,ała~owy, ca leżał także, jakkolwiek nie raniony. Po­
na święte życie Jego Cesarskie; Mości rozległa ~!lę silna detonacYJ aj powoz Cesar- licyi z trudnością udało się osłonić go przed 

.., ski prawie na dwie części rozerwany zo- roznamiętnionym tłumem. Cesarz ciężko 
za. pomocl1 rzucenia dwóch wybuchaj/}- stał; Cesarz wysiadł, oświadczając nadbie-, r:lnny i bezprzytomny, złożony został w sa­
cych przyrządów. - Pierwszy l nich u- gającym oficerom: ."Jestem nie narulzony, 1Łie nie naczelnik:!. miasta, który na piersiach 
szkodził powóz Jego Cesarskiej Mości. obaUJiajcie się, lecz muszę obejrzeć rannych". swoich złożył wybladłą i skrwllwionlł gło­
Wybuch drugiego spowodował ciężkie Rannych wokoło leżało kilku żołnierzy z wę raniouego, i tak Go do pałacu zimowe­
rany NaiJ' aśniejszemu Panu. Po powro- eQkQrty, jako też kilka osób prywatnych. go odwiózł. Rany okazały się straszliwe: 

~ ,Jego Cesarska Mość sam zarządził pomoc noga na całej przestrzeni aż powyżej ko-
cie do pałacu Zimowe~o, Jego Cesarska. dla jednego ciężko rannego kozaka i w tem lana zdruzgotana, dl'uga aż do połowy ko­
Mość rac~ył przyjąć Swięte ~akf2.men- ujrzał otoczonego przez lud przestępcę, kt.ó- ści goleniowej, brzuch całkowicie rozerwa­
ta, poczem spoczął w Bogu o godzinie ry w jednej ręce trzymał sztylet, a w dru- ny, twarz pokaleczona. 
trzeciej minut trzydzieści pi~ć po po- giej rewolwer: . . Leka.rze jednozgodnie orzekli, że a.mpu­
ł'udniu. Jednego ze zbrodniarzy schwy- Przestępca .Jl'lst człowlek~em mło~ym, u- tncyja nóg jest niemożliwą do wykonania, 

branym w CIemny zwyczajny kostmm, ce- a cały stan bez nadziei. 
tano. ~y b!a~ej, włosów blond, drobn~ wąs. ~aj- Wystraszone stały tłumy ludu przed pa-

Ja.śmeJszy Pan z całym spokOjem zbliży- lacem. 
- Petersburg 14 marca, (godzina 6 

'czorem). 
wie- wezy się , przyj rzał się przestępcy i poleciŁ Ntwle o <Yodzinie 3a I uczucie głębokie-

go odprow:adzić, sam zaś zwrócił się pieszo go sd:ut,ku przejęło lud~ który ujrzal zni­
ku domo~l. .. , żają.cą. się powoli aż do połowy wysokolIci (Telegram pomieszczony w nadzwyczaj­

nym dodatku ajencyi telegraficznej Rudol­
fa Okręta). 

Szczegóły zamachu wykonanego na Oso­
bę Najjaśniejszego Pana, są następujące: 
Po ukończeniu przeglądu warty, Pl,zed od­
bywaniem którego, jak słychać, ostrzegano 
Cesarza, udał Eię Najjaśniejszy Pan na śnia-

Z ZACZAROWANYCH 
ś~ia1;ó"W'. 

prsez 

F. K. M a r t y n o w s k i e SI o. 

Nie znaleźć prAwie ezytelnika, któryby 
nie posiadał drogich sercu wspomnień mło­
dości, kiedy to wyobraźni dziecięcej dużba 
domowa, niańki i piastunki wioskowe pod­
dawały tysią.ce przeróżnych baśni, z któ­
rych każda miała tyle powabu w sobie, ty­
le wdzięku i fantazyi. ie się ich nasłuchać 
nie można było. Czasami tylko łza zakrQ­
ciła się w oku na obraz sierocej niedoli, 
czasami głębokie westchnienie wydarło się 
z młodziutkiej piersi z żalu nad zaklętf!. 
królewną, niekiedy znowu włosy jeżem sta­
nęły nl), głowie, albo dreszcze po ciele prze­
biegły, gdy bajka prawiła o strachach, za­
klętych duchach lub strasznej walce z sie­
dmiog!owym smokiem, z którego paszczy 
jak z pieca buchały płomienie... Nie sła­
bła przecież ciekawość, choć się co chwila 
spoglą.dało n~okOl, czy upiór nie stoi gdzie 
w ką.cie świetlicy; czy się nie zjawił duch 
zaklęty w uchylonych podwojach, lub po 
za oknem domostwa. 

Dzisinj, nawet pomimo kilkudziesięciolet­
niego oddalenia od owej złotej pory, po­
mimo przebytej szko!y życia, radzi jesteś­
my owym wspomnieniom, dziś nawet po­
"lucllamy z przyjemnością odwiecznej i fan­
tt\8tycznej ()powif'ś~j, co z pokolenia na po-

0,dy ~es~rz zrobIł klika ~rokow, na~le proporca cllor:fgiew Cesarską - znak, że 
zbh~ył. Sll~ mny ~łody człowle~, trzymaJą.- Momu'elm i Ojciec ojczyzny umar!. 
cl jakIś .przedmIOt ,.,. r,ęku, ktorym z cnIą, Równocześnie wyszedł jenerał, oznajmia-
sIłą rZUCIł pod stopy Cesarza. ją.c o zaszlym wypadku ludowi, który z od-

Nastąpiła liltraszna eksplozyja, od której krytLmi głowami, żegnając się wysłuchał 
wszyscy w pobliżu będący na ziemię upa- tej wi:\domości. 
dli. We wszystkich przyległych domach O godzinie 5 ·tej wojska znajdujq.ce się 

kolenie przez długie wieki spływała. Czem 
się to dzieje? ... Czy tylko wspomnienie mło­
dości wywołuje ten urok, a nowych przy­
czyn niema tu wcale? Nie chcemy się da­
leko zapuszczać w odpowiedzi na te pyt:L­
nia, powiemy tylko, że bogactwo uczuć, 
fantazyi, głębokich niekiedy poj~ć w pro­
stej formie oddanych, a ujętych w pełne 
obrazy opowieści i legendy, wywołuje ów 
pocil}g ku "starym bajkom" i melodyjnej 
pieśni, co nas niejednokrotnie do snu koły­
sała. 

A cóż mówić dopiero o niezliczonej li­
czhie legend i podań, obrzędów i pieśni, 
popartych lat setkami, owianych duchem i 
ciepłem prawdziwt'go uczucia, które uno­
szą·c się po nad bogatemi niwami, żyjąc 
w po.~l·ód ludu,jaśnieją. całym blaskiem fan­
tazyi, kipią. wel'wą i żywotnością wewnętrz­
ną? .Bajki lat dziecięcych, to miniatura 
owych utworów ludowych - to zall3uwo 
słabe odbicie owych promienj, rzucających 
bły8ki z wyobraźni i wiary ludowej. 

Wszystko to jasne i proste, jak wioska 
sama, a takie przezroczyste w cieniowaniu 
i harwach, jak widnokrąg dnia pogodne­
go. Lud nie zna innych przymiotów dla 
s\vego uczucia i fantazyi, nad prostotę,­
więc w tej szacie puszcza w świat daleki 
za pośrednictwem żywego słowa wszystkie 
utwory swego ducha i serca. Podobnie gdy 
mu przyjdzie odmalować wyobrażenie lub 
pojęcie głębszej filozoficznej natury-uczy­
ni to niezawodnie prostemi barwami, uprzy­
tomni zmysłowo, albo symboliczną lecz ja­
sną figurą wypowie. 

To też kiedy umysł nasz i seree, przy-

zwyczaj one do sztucznego nastroju życia, 
zetkną się przypadkiem z te mi zjawiskami, 
orzeźwią się w nich niby w zdroju źródla­
nej wody, zaczerpną nowych pierwiastków 
fantazyi... Mieliśmy tego wymowny przy­
kład na Mickiewiczu, mamy i na licznych 
utworach literatury z ostatnich lat dziesiąt­
ków. 

Dopiero jednak w drugiej ćwierci bież:}­
cego stulecia zwrócono uwagę na owe ko­
palnie po.dań, pieśni i obrzędów ludowych, 
żyją,cych do tej pory jedynie wśród wio­
ski, niw bogtttych, nieprzebytych mocza.rów, 
11lSów i zwalisk zamków starożytnych. U nas 
Z:l pl'zykł:-.dem Chodakowski.,go rzucono 
się do zbierania. zabytków ludowej literatu­
ry i zasłyneli na tem p~lu: Wacław z Ole­
sk2-, Roman Zmorski, Zegota Pauli, Mar­
cinkowski, W ój cicki, J ucewicz, Zeiszner, 
Konopka, Glogm!, i wielu innych, a obe­
cnie najwięcej pracuje w tym kierunku, za­
służony już wielce w naszej literaturze, 
Oskar Kolberg. Współcześnie zatem z Wu­
kiem Stefanowiczem 11 Serbów, Maksem 
Miillerem u Anglików, Jakobem Grimem 
w Niemczech, Hanuszem w Czechach i, Afa­
n"siewem w Rosyj, podjęliśmy pracę oko­
ło ludowych utworów umysł n i serca. W pra­
wdzie d:1,wny zapał gorączkowy jnź dziiiaj 
osłabł nieco - wynagradza go jednak zi­
mna rozwaga, biorąca pod skąlpel krytyki 
cały obszar ludowych utwor6w. 

Ale dość tego; nie chcemy aby nas czy­
telnik poslłdził o teoretyczne mrzonki, a to 
tern więcej, iż nie myślimy kreślić obszer­
nej i wyezerpują.cej rzeczy w sprawie za­
bytków ustnej ludowej literatury, ale 1'1'-
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w pała~u, złożyły p~zysięgę wierności Ce- \ ~zią.ł" (wyd. Tur~w •. str. 85). Następnie, gi i ognia" (wyd. Turow. str. 202 - 20(,). 
sarZOWl Alexandrowl III-mu. Jako środek zapobIegający pożarom, słusz- Jeżeli gdzie, to tu właśnie wkracza. nasZ' 
Pomiędzy rannymi, których liczbę na 40 nie uważa Frycz stawianie domów muro- Frycz w dziedzinę policyi i kreśli całkowi. 

do 50 osób podają, zno.jdować się ma ta.k- wanych. Tę jednak radę podaje nie z ta- ty program ustawy policyjnej, mającej n",. 
że wyższy oficer policyjny pułkownik Dwo- ką stanowczością jak inne i nie żąda uświę- celu utrwalić bezpieczeństwo publiczne, oca­
rzecki, z eskorty Cesarskiej padł jeden na cenia jej prawem. On chce tylko, aby )ldo- lić mies~kańców kraju od klęsk pożaru. 
miejscu, a kilku otrzymało rany. Przestęp- zorce budowania miały do tego przywodzić, Przedewszystkiem prn.gnie on, aby były 
ea podał nazwiski swoje jako Griaznow, żeby oni (mieszkańcy) tej drogi szukali, ja- usta~owione przepisy co do sposobu budo­
pochodzą.cy z gubernii wiatskiej, później koby z cegły mUl'O"wane domy były" (wyd. wama domów; żą.da, aby ogniska, komi­
jednak okazało się, że się nazywa Russa- Turow. str. 86).-Nie narzuca nam tej ra- ny i wszelkie miejsca, na. ogień wyznaczo­
kow i że w ostatnich latach był wolnym dy Frycz, bo widzi, że w urzeczywistnie- ne, były od strony ścian obwarowane au­
słuchaczem w instytucie górniczym. Ma niu jej niemałe zachodzą. w wieku jego ną, aby tych nie dotykały, kominy zaŚ ~a.­
lat 201/'4' przeszkody, z których najważniejszą. być ją wychodzić po nad wierzchy domów, aby 

Andrzej Frycz 

MODRZEWSKI 
Jego przepisy policyjne ogniowe i myśl organi­

zacyi straży ogniowej. 
skreślił 

]!,'dmund DlJlewski., 8tud. pr. 

( Ciąg dalszy - Patrz :M 10). 

Taki stan rzeczy w wieku XVI wywo­
b! protest ze strony Frycza: nie ogranicza 
on się jednak na ubolewaniu jedynie, lecz, 
gorejąc prawdziwie obywatelskiem uczuciem, 
pragnie przyjść bezpieezeństwu publiczne­
mu w pomoc; projektuje więc środki ochron· 
ne przeciw pożarom, i daje nam szczegó­
łowe instrukcyje, jak je gasić mamy; chce 
nawet swe projekty i instrukcyje powagą, 
prawa osłonić. Przedewszystkiem, podając 
projekt ustanowienia po miastach dozorców 
domów i budewania, rząda, aby powinno­
ścią tych dozorców było także przestrzegać, 
'JIaby się domy abo nie 'zapalały, abo je­
śliby się zapaliły, aby się ogień nie szy­
rzył" (wyd. Turow. str. 85). W ręce tych­
że dozorców oddaje Frycz zwierzchność 
nad strażą nocną·, na którą, oprócz obowią.z­
ku strzeżenia mieszkańców od złodziei, 
wkłada powinność pilnego bttCzenia, ))aby 
przez zdradę czyję, abo z jakiej przygody 
ogień nie był założon, a założony mocy nie 

sądzi brak zdolnych rzemieślników mula.- wylatujące z nich iskry nie zrządziły po­
r;zy. Dozorcy więc domów powinni si~ sta- żaru. Następnie, mówią.c o pomieszczenia 
rać sprowadzać ich jak najwięcej,- ci zaś w domach przedmiotów, łatwo zapalnych, 
powinni zgromadzać i mieć zawsze w po- chce aby je chowano w miejscach łat ł) 
gotowiu materyjał, potrzebny do budowy dostępnych i nieblizko ognia. "Siano, ato­
domu. Domy te mają być nietylko ca.łe mu- ma i inne paździerze, powiada, aby w tnie­
rowane, ale i dach ma być z dachówki, "bo ście blizko tych miejsc, gdzie ognie czy "t 

ogień latający niełacno dachówką przy- a zwłaszcza na piętrach wysokich nie by y 
kryte dachy zapala)) (wyd. Turow. str.86). chowane." Gorliwość tę o dobro publiczne 
Co zaś do kosztów-to, powiada, jakkolwiek i bezpieczeństwo budowli zadaleko nawet 
na razie na dom, sta.wiany z cegły, więcej Modrzewski posuwa; zabrania on stanaw­
pieniędzy si~ wydaje, jednakże dom muro- czo palić ogień podczas lata po za.chodzi~ 
wany, nie podlegając tak łatwo pożodze, słońca, a. to w czasie od l-go maja do l-go 
może przetrwać wieki. "Byłaby to rzecz września. Dalej, przechodzi Modrzewski 
bardzo pożyteczna, dodaje, i dla teraźniej- do narzędzi ochronnych, jakie potrzebneIUi. 
szych ludzi i dla potomków" (patrz wyd. być sądzi przy bronieniu budowli od ognia. 
Turow. str. 86). Zaznaczę tu fakt, że Mo- Ustęp ten, jako charakterystyczny dla wie­
drzewsk i chce, aby teraźniejszość podnosi- ku XVI, pozwolę sobie przytoczyć tu w­
la pracę dl:1 przyszłości i na potomność się całości: -))Każdy gospodarz u domu swe. 
oglą.dała. Zdanie to wielu wraz z Fryczem go niech ma drabin~ i osękę, abo hak na. 
podzielało i temu to przypisać należy, że długim drą.gu do rozrywania domu. Nieck 
dawne gmachy nasze odznaczają się trwa- ma prześcieradto abo chustkIJ na długiej tyce, 
łością budowy, w czem tak się różnią. od lctórąby rozmoczywszy ogień gas;;ono, ktemu 
naszych miejskich filigranowych kamieni- niech ma siekierę, wiadro i fasy lub ata.­
czek, które często nawet przed zupeł'nem wnice Pl,zed domem pełne wody". Nie po­
wykończeniem w gruzy się walą.. trzebujemy tu mówić, jak praktyczne są. 

Projektują.c ustanowić dozorcó'T budo- środki Frycza, każden z łatwością widzi 
wli i radzą.c murowane staw~ać domy, w ce- ich praktyczną. doniosłość. Zarówno one 
lu zapobieżenia klęskom ogniowym, Mo- byłJ:by korzys~ne nietylko dla wieku XVI, 
drzewaki nie poprzestaje na tern: on uwa- ale l. d,la na~, l nam by one ~ię zdały. "Bo 
ża także za koniec:me ustanowienie niektó- przeJdzmy SIę po naszych lluasteczkach, () 
rych przepisów policyjnych, tyczę.cych się wsiach. już nie ~ów.iąc, powi:ld~ pr. T!l'r­
wewnętrznego, że tak powiem urządZenia{ nowslci, czy znajdzIemy wszędzIe kommy 
domów. 'nad wierzch domu wycią.gnięte , czy zna.j-

Zwracam tu U\vagę czytelnika na najważ- d~iemy w każdym domu osękę , drabinę i 
niejszy ~'ozdzia~, jaki Modrzewski w tym I wlad~'o, c~y ~a s,trych~ch, o~ok. siana, slo­
względZIe napIsał: ,,0 wmim'owaniu pożo- my l pazdzlerzow, me znajdZIemy często 

czej podać kilka charakterystycznych ry- kich pieśniach w postaci ludzkiej; na.jczę- ziarnka piasku i utwierdziwszy jq. na dwóch 
lIIÓW, rzucają.cych światło na rozliczne i bo- ściej jednak przybierają formę gołębi. wielorybach, co pływajlt- po "wiecznem mo-
gate zjawiska fantazyi i myśli ludowej. Oto jeden z tysiąca przykładów, prze- rzu", rzekł do ziemi: 
Więc przyroda z całym obszarem najró- chowanych po dziś dzień po za.ciszach wio- - Ziemio, świecie ziemski, ty będziesz 

żnorodniejszych swych zjawisk, ze wszy- l'ki, tak poetycznie malują,cych początek duchów schodami do nieba. Oświec~ cię 
stkiemi właściwościami, stanowiąc najwa- świata, nieba i ziemi, zaczerpnięty z życia świa.tłem, ogrzeją słońcem, abyś rodzifa i 
żniejszy wątek prastarych podań, pieśni i ludu ruskiego na Ukrainie: żywiła co urodzisz! ..• 
obrzędów ludu, była pierwszym przed- Kiedy nie było z początku świata, Nietrudno ta odgadną.ć odwieczną, wspól-
miotem, na którym się owe utwory osnu- Tedy nie było nieba ni ziemi, ną wszystkim ludom, mitologiczną. zasadę, 
ły. I było tyłko sioawe morze, odnoszącą się do powstania świat.a. Za-

Nie omylimy si ... zapewne twierdząc, iż A pośród morza zielony jnwor, wsze jedne i też same pierwiastki widnie-
'" A na jaworze trzy gołą.beczki... • •. d . l . 

sam łaskawy czytelnik przychodzi do wnio- Trzy gołębcezki radll r:ulziły H,: zawsze ZIemIa, wo a., Zje ony Jawor, pa-
sku, że początek świata i ziemi, słońca i Badę radzily jakby świat osnuć... 1'a białych gołą.bków, Bó~ świata i t. p. 
księżyc9. , gwiazd i innych ciał niebieskich, - Ot, my się spuści m aż na dół morza, czynniki ,,,ystępują. w zawiq.zlmch kosmo-

Przedstawiły mlodzieilczemu umysłowi 1u- Zramtąd. dosraniem drobnego piasku. gonicznego porzą.dku. Nif!dy uie wytwarza. 
Tcn ol'obny piasek ~osiejcm wszędy, .. . ... t . d h 

du, jedno z naj ważniejszych zagadnieIl. I oto wstanie czarna ziemica. Się Zlemw, l JeJ s WOrzenl<\ z o erwanyc 
Pytanie o poczl~tlm świata, ziemi i nieba, A w niej się znajdzie złocisty kamień.. czysto pojęć, ale zawsze duch z mll.t~ l·yją, 
każdemu człowiekowi nasuwać sie musiało Znowu posiejem ów kamicfi złoty, W ścisl'ym zwią.zku zostaje, w którym za-
w ży. ciu. Naturalnem, iż odpowiedzi wypa- I wnet rozblylioie nam jasne niebo, wsze materyi bierne sądzono znaczenie. 

I jasne niebo i złote sIonko, J k d . ł ,{ , d' 
dały nader rozmaite-stosownl'e do umysło- > l k . a "aż to Zlwna ą.cznoo;c z praw 30m! Z.ociste s on ' 0, Jasny miesiączek, 
wego wykształcenia i do wiary religijnej Jasny miesiączek, jl\Sna jutrzenka, objawione mi w piśmie świętem o po~zą.t.ku 
każdego zosobna człowieka. Lud i całe Jasna jutrzenka i drobne gwiazdki. świata! Ale ho też nie może być ina.czej; 
czasy zamierzchłych epok, nie posiadały in- Pieśń, śpiew:1na na Ukrainie w czasie u- albowiem człowiek i naturll zawsze jedne 
nych warunków prócz fantazyi; musiały za- roczystości Kolady, dochowÓlna w innej pod od wieków. Pieśrl tedy i pod:mia ludowo 
tem stworzyć dla ·siebie oryginalne poję- wpływem chrześcijaństw~ dokonanej wer- przedstawiają istn(l ksi ęg~ mądrości, pelną. 
cia, któreby wyjaśniły ową wielką. zagad- syi, tęż samą. czynność (Jpiewa, tylko że pl"Ostoty my~Ji i sl'owa, a strojni) w potęgę 
kę. już nic gołębie ale sam Bóg ))radzi radę", fantazyi i bogactwo prawd,zl wegv uczl1 cia. 

Jakoż wszystkie mitologij e, podania wszy- a św. Piotr i Paweł spuszczają się w grę- Taka np. p~ra białych gohlbków, radzą· eych 
stkich ludów, zbiegaj~~ się ku temu celowi, biny wody, :1by ztamtą.d wydobyć trochę radę "jak świt snowaty" , czy to nie j est 
rozwią.zuj:tc na rozmaity sposób kwestyję drobnego piasku i zloty kamień na wątek uosobiona mą.drość Stwórcy wszechświata? 
począ,tku świata. Każdy lud prawie inną. do utworzenia świata, ziemi i ciar niebie- ~o p~.jęcie samo,. wybornie charaktel'Yzu}ą.c 
drogą. dochodzi do rozjaśnienia zagadki, skich. I filozofiJę ludu, uJ ę t:'! w nader proste ,for-o 
zrodzonej w jego umyśle. Każda okolica Polski i całej słowiail- my ~łl~.wa, dow?d.zi .zara:~;~ 10iczD.ej,. i 

Zawsze jednak zjawiska nadzwyczajne i szczyzny, każdy znkatek ziem rozmaitych, I prawI( .o~o rOZWlll1ę teJ .my ", l , w naJ1·07.­
wą.tek ziemski odgrywają tu głównl!- rolę posiada w łonie ludu'::""'tego rodzaju kosmo- I no:odmeJszych kształtae ll przeprownd7.0-
w ten sposób, że pierwszym przypadło za- goniczne wyobrażenia. i pojęcia. Pójdziemy. ne). 
j~ć stanowisko czynne, podcza~s Ędy drugi np. od Kij.owa aż pod. stary Kraków, a .u- I (d. c. 1'/.) 
blernego bywał znaczema. NICkiedy zno-

l 
słyszymy, Juk rzesza wlOskowa gwarzy mię - I 

wu i~toty wszecbpotężlltl-występują. w ta- dzy 30bą, że Bóg stworzywszy ziemię i 
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wódki lub nowomodnej kamfiny; i to wszy­
etko pomimo naszej cywilizacyi, pomimo 
naezych niezliczonych urzędów i policyi. 
I O'dyby wstał dziś z grobu biedny Frycz 
Mgdrzewski, mniej by się możo zdziwił nad 
tern, że Rzeczypospolitej nie uratował, jak 
nad te m, że w· tych drobnych rysach po­
wierzchowność naszej ziemi tak malo się 
odmienib" (patrz "Przegląd Polski" r. 1807 
Tom. IV str. 231). 

Pod:~wszy środki ostrożności i przepisy 
policyjne ogniowe, Modrzewski objaśnia, 
w jaki sposób należy się zachować na przy­
padek ognia. 

• Gdy ogień się pokaże w domu, pierwszy 
kto go spostrzeże, czy to gospodarz domu, 
czy też lokator jego, obowiązany jest na­
tychmiast obwołać ogieil po mieście. Na 
tego, któl'yby postąpił wbrew temu przepi­
sowi, Frycz ustanawia karę śmierci, zkąd 
już wnosić możemy, jak wysoko stawiał 
nasz statysta pieczę i dbałość każdego o do­
bro publiczne, jeśli za wykroczenie prze­
ciw temu ostatniemu kf1.rdynulnej żą(lał ka­
ry. Następnie, gdy zadzwonią, wszyW!} mi e­
l!zkańcy mają. przybiedz na ratunek. Lecz 
cóżby się w takim mzic stalo, gdyby tłum 
nie przedstawiał ' umiejętnie zorganizownne­
go związku: - zamięszanie, chaos i niepo­
rząd&k łacno ztąd wyniknąć by mogły, i 
pomoc stałaby się bezskuteczną. To na­
prowadZ1t statystę naszego na myśl zorga­
nizowania straży ogniowej. Oto jej plan i 
program, pomysłowo skreślony przez Fry­
Cza. 

Wszystkie domy mieszkańcy mia-
sta mają być spisani, a następnie podziele­
ni na stosowną. do potrzeby i wielkości mia­
sta ilo <6 części c~yli oddziałów, z których 
każdell obiera z pomiędzy siebie naczelni­
ka. Modl'zewski, kt6ry jest naj zawziętszym 
przeciwnikiem wszelkich dożywotnich urzę­
dów, i tu także, jak najracyjonalniej zre­
sztą, żąda, aby wybory na naczelników 
stI'aży odbywały się co rok. Rzecz jednak 
podziwu godna, że Modrzewski, który nie 
pojmuje żadnego towarzystwa ludzkiego, 
gdzieby władzy nie było w jednem ręku 
skupionej, nic żąda tu, aby jego straż mia­
ła jeduego głównego naczelnika, lecz zwierz­
chność nad strażą. ogniową powierza w rę­
ce urzędu miejskiego. Każden naczelnik 
po obiorze obowiązany jest wykonać przy­
'sięgę, że wiernie i pilnie obowią.zki swe 
wypelniać i miasto od ognia wszelkiemi si­
lami bronić będzie, oprócz tego, winien 
wszystkich swych podwbdnych Zllać oso­
biście i przynajmniej cztery I'azy do roku 
kontrolować, t. j. zaglądać do ich mie­
szka!'!. i pilnie strzedz tego, aby zawsze byli 
gotowi bronić budowli od ognia i mieli po­
tl'Zebne do tego narzędzia. Naczelnik od­
dzi.alu niema pl'n.wa wydalić się z miasta 
w czasie swej służby, wydalenie się jego 
z miasta jest wteuy tylko możebnem , jeśli 
na czas swej nieobecności pozostawi za sie­
bie kogoś, coby go w spełnianiu obowiąz­
ków mógł zastąpić. Na przypadek pożaru 
naczelnik wraz 7.e swym odd:t..iałem ma na­
tychmiast przybyć na miejsce wypadku; z 
domów zaś innych części miasta, ma przy­
być po dwóch ludzi: je~len z siekierą., a 
drugi z wiadrem, i zaraz zają.ć się ratun­
kiem: "niech drabiny przystawiają, hakami 
rozrywają. i chustami gaszą."-poTl'iaua Mo­
drzewski. 

(dok. nast.) 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

- Egzekwije za spoczywającego w Bogu 
Monarchę Aleksandra Mikołaj ewicza , od­
były się w świątyniach wszystkich wyznail 
dnia 2 (14) j dnia 3 (15) o godzinie 12-ej 
w południe, przy licznym napływie ludno­
ści. Przysięgę wierności nowemu Monarsze 
Aleksandrowi III Aleksandrowiczowi, oraz 
Następcy Tronu składały władze miejsco~ 
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we i urzędnicy w d. 3 (15), a uczmOWIe 26. Gdy go w tym samym, co l po-
szkół w dniu 4 (16) b. m. przednią. jejmość, domu, przyparto do 

• W' b muru, a następnie z nim razem udane) 
- Z powiatu łaskiego. dnm 12 • m., się po sprawdzenie okoliczności do osoby, 

pisarz gminy Łask, wraz z wójtem, przy- k ó . ł'ał d 
wolawszy do kancelarYl wszystkich sołty- t rą. SIę zas am ,w rodze znikł, pozo-
sów tejże gminy i przeczytawszy im 3.rty- stawiając tylko listę zebranych pieniędzy. 

~~~a;:~!~~cz;:~a wpi~ar~~-mo "~k~~~~~:; ~;~ 6~~z~~a::;~, c~~~~~k~t~~~~i~ j:~atl~~ 
wbrew Ukazom Najwyższym postępowa- ne wyzyskiwaną, nie znając go wcale. Sam 
nie _ za.iądlłli od zebranych sołtysów pro. zaś chłopak, zerwaniem z niego maski by­
tokólarnego znprzeczenia wiarogodności fa- najmniej się nie zraził, bo w dniu następ-

h . k nym znowu w jednym z tutejszych domów 
któw, podanyc przezemnie we wzmlan 0- żądał pieniędzy na maszynę dla Zmaczyń-
wanym wyżej artykule. Czterech z sołtysów skiej. Nie dość te!!o _ zJ':l wia się u łatwo-
uląkłszy się bezzasadnie obecnego na zgro- ~ 
mudzeniu strażnika ziemskiej straży, i przy- wiernyeh po pieniądze, podobno także na 

. . 'd' maszynę, jn.kaś kobieta. Czy nie będzie to 
Puszczając w swej llleŚWIa omośCJ, że ten-

, d . czasem spółka oszustów. 
że trzyma za Je no z panem pIsarzem, pro- Z 
tokM ż!łdnny podpisało; reszta jednak scł- powyższego fakciku na pl'ędce wnio-

sek może być tak pOl'tawiony, że: do­
tys6w podpisu odmówila, żądając apisania. broczynność nieoględnie, bez świadomości 
wprost. przeciwnego protokó!u, któl'yby wia- skierowana, jest nieusprawiedliwioną., bo 
rogodność podanych przezemnie faktów po-
twierdzał,-na. co jednak pan pisarz nie zgo- podtrzymuje niemoralność, występek. 
dził się oczywiście. - W rawskiem - j~k. n~m donoszą., 
Widząc to, były ,,,,.ójt gminy, Nawrocki, lIprzednowek zaczy:n~, Slę JUZ d.a~ać we ,zna­

wystąpił z zarzutem niesumiennośc i postę- k~, l?asza. wychodZI l tl'ud~o J~J dost~c za 
powania obecnegu UI'7ędu gminnego, za co, P!enl~dze;, toż samo pO~l~d~leć mozn~ o 
został zll.pisany przez strażnika do ksi~ż-I zla,rme, ~tore t71ko zamozm J~szc~e p~Sla.­
ki. dają. - zebrakow tez coraz wlęceJ. Co to 

Do czego mn. posłużyć wyż rzeczony pl'O- będzi~ później j bo do nowego jeszcze da.­
tokót w dniu 12-go b. m. sporządzony, czy- lekol?~ 
telnicy z łatwością się domyślą: oto do wy- - Dwa mosty zniszczone jeszcze podczas 
kłamania się urzędu gminnego przed wła- pamiętnej w roku 1879 burzy, a m~anowi­
dzą wyższą, która j ednak nie omieszka cie: jeden w Mijaczewie, drugi w Zelisb,· 
sprawdzić faktów i okłamać się przecież nie wicach, dotąd, jak się ze zdumieniem do­
pozwoli. Na dowód wreszcie prnwdziwo- wiadujemy, nie są. naprawione, a zmuszeni 
wości podanych przezernnie faktów przyt~ .. przeprawiać się w tych mi~jscowościach, 
czam tu nazwiska sołtysów aresztowanych szczególniej w porze zimowej, na prawdzi­
na jednem ze wspomnionych w mej korespon- we narażani są niebezpieczeństwo. 
?encyi .z~om~dz~ń gmin~ych 1) za .to, że _ 0.15 b. m. zmarł w naszem mieście ś. J? 
Jakem .Juz obJ~śDlł, groml~c p~na pIBarz~, Maciej Grabowski, b. pomocnik naczelm­
zal~c~h mu ŚCIsłe stosowame SH~. do NIt~- ka powiatu łęczyckiego. a ojciec Bron!sła­
wyzeJ wydanych ~kazów: Oto Ich. naZWl- Wił. Grabowskiego, profesora, znanego ba­
ska: KacF~r Sz.ubski .z~ W~l W,ronowIC, Wa: dacza literatur słowiańskich i pisarza dra­
lent y KrysUJlc I M,aet8J ,Gab~'!JJ011czylc ze WSI matycznego. PoO'rzeb odbył się d. 17-a o 
Maurycy-wreszCIe dwoch mnych Borkow- b ID o o 
ski i Mar8zalek, którzy przez kilka tygodni .. . .. 
kryli się po domach, ażeby uniknąć owego - WypadkI w gubernl/. 
7 -dniowego aresztu 1... - Dnia 16 lutego, na stacyi drogi żelazBCj War.-

T k · . d b . h d Wied, Sosnowice, pomocnik maszynisty T. JiOst.z\lbslti, 
a le l tym po o ne po gmmac na u- 27 lat liczący, pl'zez własną, nieostrożność został za­

życia, z któremi niemal codziennie Aię spo- bity przez manewrują,cą, lokomotywIJ, 
tykamy, mogą być powstrzymane jedynie - Dnia 17 lutego, na 6-ej wiorście drogi żelaznej 
tylko przez ustanawianie po dwóch w każ- War.-Wied" między stacyjami Zq,bkowice i Dą,brową, 
de1 !!minie pełnomocników honorowych, robotnik wl'ościanin Sz, Jadowski, 33 lat, zgnieciony 

OJ ~ został przez przechodzący pociqg. 
z ludzi inteligcmcyi, a to na zasadzie naj- Znaleziono martwe ciała: 
wyraźniejszego przepisu, jaki prawodawca - Dnia l ~ lutego, w pow. petro.kowskim, na dro-
raczył wydać w Najwyższym Ukazie z d.l dze między osadą, Wolborz i wsi~ Zaruowice, znale-

22 d · 1879 d ziono dwa martwe ciała w{ościaflskie. Polak 34 lat, 
. -go gr? ma . r., wprowa zonym W i jej dziecięcia płci męzkiej, na ciałach ich oznak 

wykoname decyzYH Rządzącego Senatu z gwałtu nie spostrzeżono. 
dnia 15 stycznia 1880 roku, za M l765. - Dnia 17 lutego, w osadzie Aleksandrów w pow. 

J. Pniewslci. lódzkim, zBaleziono na ulicy martwe ciaŁo zmarłego 
w nocy włościanina 1. ŁabsztejllR, 52 lat. 

- Jeden ze sposobów wyzyskiwania. Przed ~ D~ia 19 lut~go, na polach wsi !gnaców wpow. 
kilku miesiacumi jakaś młoda kobieta cho- br~ez~ńskim, znaleZiono mart~e zwłoki zmadego wlo-

•• •• '. śClamna F. Eglera, 41 lat hczą,cego. 
dząc pO domach l ~'ozP?wl~daJąc ? t.e1!l' ze Samob6jstwo: 
została wdową. z SIedmIOrgIem dZIeCI l bez - Dnia 22 lutego, w osadzie Brzeźnica, w pow. 
sposobu do życia, zbierała pieniądze na noworadomski?J' syn stmżnika ziems~iego A. Maksi­
maszynę do szycia. Kiedy wszeln.ko posia- mo:v, !4,lat hczący, wystrzałem z pistoletu odebrał 
d · . . d d . sobJe zyCHl. 
aJą.c JU~ pewną sumę, w Je nym omu me Zabójstwo: 

mogla się dostatecznie wyt1ómaczyć kim Dnia 11 lutego, w lesie Strzemieszyckim, w pow. 
jest, gdzie mieszka i t. p., uważała. za sto- będziflskim" poddany :\ustl'yja~ki L. Glenia,. 4S lat li­
sowne copl'edzej usunąć się z oczu i, przy- czą,cy, zabIty :ostał przez ~Jeszkańc6w W~I Dąbrowy 

. .. • . ś . , . G6rnej A. M. l K. N" zaboJcy aresztowam. 
naJmmeJ W mle Cle zaprzestac na czas Ja~ Grabież i rozbój: 
kiś rozpoczętej kwesty. Przed tygodniem - Dnia 23 lutego, we wsi Wiesonia w pow. pe-
młody jakiś chłopak, lat około 16 - 17, trokowskim, trzej lliewiadomi zloczyńcy, napadli na 
przyzwoicie ubrany, ciemny blondyn, cery kowala P. Kępa, p~zyczem Kęp został ,ra,!ll0ny w plecy 
- ł' . k 'd l. b 'ś' " b . wystrzałem z fUZyJ. Jaden z napastmkow S. S. are-
smag ej, Ja Wl a" z o ej CIa JUz a1- sztowany. 
dzo w tym kierunku wytresowany, znowuż 
się zajął, i to bardzo czynnie, podobną. do 
poprzedniej kwestą.: miał listę, na której fi­
gurowało zmyślone Zmaczyńskiej nazwisko 
i dla tej to Zmaczyńskiej zbierał pienią.dze, 
również na maszynę do szycia; na liście 
miał już zapisanych, a więc zebranych rs. 

l) Przy tej sposobno~ci prostujemy omyłkll zecer­
ską, niedostrzeżouą przez nas w artykule "Z powiatu 
laskiego" w ]I! 10 "Tygodnia", gdzie rzeczywiście w 
wierszu S-m od końca zamiast na "wspomniollem ze­
braniu", powinno być: na jednem ze wspomnianych 
zebrań. 

(Przyp. Red.) 

Kalendarz Obyw'atelski 
pl'zez 

x. :8_ "'VV_ 

M a r z e C. 

Dnia 21, l'oku 1609, urodzenie Jana Kazimierza, 
który potem panował, syna Zygmuta m, z powtórnej 
żony Konstancyi austl'Yjaczki. "Piasecki". 

Dnia 22, roku 1633, Szechyn Z pod Smoleńska. 
z wojskiem moskiem moskiewskim pl'zez Władysława. 

. IV odparty. "Waffemberg". 
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Dnia 23. roko. 1589. śmierć Marcina Kremera .bi­
skupa Warmińskiogo. pisarza .Dziejów polskich ft . ZTl 
b.t 77. ftM:onnm. Sar. Tretter de Epifc. Varm." 

DlI.ia 24. roku 1545, zjazd w Prezburgo. Zygmun­
ta I polskiego. i Władysława węgierakiego i czeskie­
go króló,· ... braci. na kt6rym spólne przymierze \'fZglę­
dłm wzltjemuej obrony :Ii sobą zawarli. Tamże mał­
:icństwo córki Władysława z Fcrdynandim sTnem ce­
sarskim ustanowione. "Bielskift. 

Tegoż dnia. roku 164(. śmierć Cecylii Keaaty. ce-
8arza Ferdynanda córki. żony Władysława IV. IV Wil­
nie. "Piasecki". 

Dnia 25. roku 1683. hold Fryderyka ksi'lżęeia. kur­
landzkiego. "Cod. Diplom .• 

Dnia 26. roku 1657. przymierze wspólnej obro· 
nio między Janem Kazimierzem, a Leopoldem cesa­
nem za.warte w Wiedniu. "Codex Dipl.matic. Kocho­
wski". 

Dnia. 27. rokn 1629. Toro.ń z obl~żenia szwedzkie­
go o5wobodzony m~ztwem Gierarda. DOD.hoifa. Kooho­
wski. Niesiecki Herbafl. 

LISTY Z POWIATÓW. 

Rawa d. 13 tnarca 1881 1'. 

Karnaw-ał'. - Teatr. - Oftara małżonków Wiener. -­
Monopol. - Konkureneyja. - Piekarnia 1Ia wsi pana. 

:i.. - Nekrologija. 

Z powodu srogiej zimy i cią.gle trwają.­
cej drożyzny, a. ztlłd wielu wydatków dl!!. 
każdego, karnawał 'I'f' l1aszem mieście mało 
dawał' znaków życia, zaledwie trzy bale pu­
bliczne, bez celu wszakże dobroczynnego, 
dały nam poznać jego istnienie. 

Z końcem karnawału skończyły się i 
przedstawienia. teatralne w naszem mieście. 
P. Okoński 27 lutego pożegnawsą publi­
czność, wyjechał do Skierniewic. Zyezymy 
mu, aby gdzieindziej miał lepsze powodze­
nie niż w Rawie. 

Czy będzie dozwolonem nareszcie wybu­
dowanie Domu schronienia dla starców i 
kalek w naszem mieście, o tem jeszcze na­
wet sami małżonkowie Wiener, wiadomo­
ści nie pOtliadnją, w każdym razie dali się 
słyszeć, że jeżeli ta ofiara od nich przyję­
tą. nie będzie, nagromadzone już materyj a­
ły budowlane, przeznaczą na wyrestaurowa­
nie miejscowego kościoła parafijalnego, któ­
ry chy1i się do upadku. 

Monopol każdy jest zawsze ciężarem 
dla społeczeństwa. i w ta.kim razie, jedynie 
dobrze obmyślana konkurencyj a, może ta­
kowy usunąć. W naszej Rawie na wszy­
etko jest monopol, i tak: dwóch pieklU'zy 
trzym .. w szachu całe mi:lllto ze swemi buł­
kami i chlebem, który chociaż bywa. nie­
kiedy niedopieczony, lub nie trzymający 
wagi, musi być przez cierpliwych miesz­
kańców skonsumowanym, dlatego, że innych 
piekarzy niema, a ci co Sił, z powodu braku 
konkurencyi, ustanawiają sobie prawie sami 
ceny na swe wyroby. Tak samo rzecz 
się ma z rzeźnikami. Ponieważ kilku jest 
zaledwie żydów, którzy się tym procede­
rem zajmują.- Ztlłd też w szabas, wszyl'!cy 
ci, to w pi.tek mięsa nie kupili, pościć mu­
IIZ,. Nadto, ponieważ chrześcijan rzeźni­
ków nie mamy, doznajemy często braku 
mięsa w czalie świą.t żydowskich. 

Wreszcie handel cał'y jest w ręku panów 
Fiszlów, Janaszów, Pereł i t. d., a konlm­
rencyja. trzech sklepów chrześcijańskich sta­
nowi llłabą przeciwwagę dla. pokolenia Izra­
ela, które na wszystko nakłada sobie ceny 
dowolne, a jak kto nie zapłaci ile zażąda­
ją, to albo musi się obejść bez potrzebnego 
przedmiotu, albo też powrócić do kupca 
z konieczności. 

Obccnie, jeden z okolicznych obywateli 
ziemskich, pragną.c chociaż w ezęaci zmniej­
!Jzy. opisany wytej monopol, założył u sie­
bie na wsi piekarnię, i już od tygodnia. do­
IItarcza Rawie chleb i bułki, które w ni­
czem nie ustępują dotychczallowym produ­
kcyjom piekarskim, a nawet przewyższają. 
je, gdyż rzeczony obywatel p. R., m!l:ją.c u 
siebie młyn parowy, posiada piękniejsz~ 
mąkę niż tutejsi piekarze. Obudzona kon­
kurencyja możc byt bardzo korzystnlł nie­
tylko dla mieszkańców naszego miasta, .lecz 
i dla .mmego przedsiębiol'cy, lecz należało-
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by koniecznie pozakl'adać sklepy i w to.ko­
wych sprzedaw'l.ć swe pi.eczywo, uie zaś na 
ulicy z omnibusu chlebowego. Dotychcza­
sowa. sprzeuaż jest uietylko nieuogodną. dla. 
publiczności, lecz i dla służby pam\ R., dla­
tego, że z powodu natłoku dużo jest ta­
kich, co pieczywa dostać nie mogIł, inni 
zaś, z przyczyny zamięszania i ścis ku, mo­
gił bardzo łatwo wzią.ć pieczywo, nie p!a­
cą' za. takowe, i wreszcie służba może 
sprzedawać drożej, od ustanowionej przez 
pana R. ceny, co wszystko może przeszko­
dzić konkurencyi i spowodować dotkliwe 
straty. Dlatego więc radzilibyśmy, aby na 
Rynku w dwóch przeciwległych sobie bie­
gunach, postawić dwie budki, jak również 
i w innych częściach miasta, bo o wyna­
jęciu odpowiednich sklepów, nie może być 
mowy, z powodu zupełnego braku lokali. 
W ta.kim razie, pan R. b~dzie miał nietyl­
ko większy zbyt pieczywa, leoz i publicz­
ność na tern zyska. 

Przytem zwracamy uwagę przedsiębior­
cy, aby ustanowił na swe pieczywo ceny 
stałe i jeżeli być może, niższa od dotych­
ezasowych, wywieszajlłc takowe jak nate­
raz na omnibusie, a później w sklepach, 
na widocznem miejscu, a sądzimy, że kon­
kurencyję z dawniejazemi piekarzami nie­
tylko wytrzyma, lecz jeizcze na swem przed­
siębiorstwie mieć będzie zysk umiarkowa­
ny, i zapewni sobie wdzi~czność ogółu, 
za uczciwą pracę, jakq. podjla.ł dla dobra 
publicznego. 

Nie trzeba zrażać si~ przeciwnościami, 
jakie z konkurencyi wynibją, gdyz każdy 
początek jest trudny, jeżeli w8znkże p. R. 
bezprzestannie baczyć będzie, ab; pieczy­
wo jego było sma&zne jak dotąd, trzyma­
jące wagę, ta{lsze niż pierwej i w dostate­
cznej iloici sprowadzane, to może nie oba­
wiać lię na.wet jednego z k.onkurentów, 
który będl}oe pi~karzem i zarazem piwowa­
rem, zapowiedział' miejskim i okolicznym 
szynkarzom, k~órzy u niego piwo biorl}, że 
jeżeli nadal pieczywa brać nie będą., to pi­
wa także od niego nie dO!itaull! Cóż wte­
dy będzie? czy ten piwowar sam myśli swe 
piwo wypijać? - dobrze, niech pije - ale 
to mu dochodu nie przyniesie. Dlatego 
więc zwraeamy tlwag~ tego monopolisty, 
że w naszej okolicy Sfł przeeież inne bro­
wary, które wydania piwa nie odmówią 
g pewnościfł. 

Pod koniec niniejszej kOl'espondencyi za.­
notować nam zno,,·u wypada, że z powodu 
zmiennej i długotrwałej zimy, panujlłce 
choroby wyrwały z grona mieszkańców tu­
t~jszego miasta, znowu kilka os6b. których 
milczeniem pominąi nie na.leży. Pomiędzy 
inncmi życie znkoń~zył Fal6styn P,'uski, 
właściciel dóbr Prusily i Wojskie, zmarły 
w dniu 7 lutego r. b., powszechnia szano­
wany, i dobry obywatel kraju, u którego 
zasługach szczegółowo w li! 53 "Wieku!' 
w nekrologii wspomniano;.. dal~j .A.do~f Gro­
towski, b. urzędnik sądu pokoju okręgu ra.­
wlkiego, na6t~pnie emeryt, który w sercach 
swych znajomych i przyjnciM, prawdziwy 
żal po sobie pozost:l.wit; następnie major 
Soc'~ackł powszechnie lubiany, i nakoniec 
Kazimu'l'z Gq.dzikiewicz, sędzia. iledczy po­
wiatu rawskiego, o którego zgonie ob­
IIzerniej pomówić nnl.ży. 

Ś. p. Ka.zimierz Gą.dzikiewiez, skońezy­
wszy b. Szkoł~ Główną., po lq'ótkiej apli- I 

kacyi w b. Komisyi Rządowej Sprawiedli­
wości, otrzymał posQ.d~ A.s6sora ~ądu po­
prawczego powiatu petrokowskiogo, a na­
stępnie przy l'eorganizu.cyi sądownictwa. w r. 
1876, przeznaczony został na sędziego śled­
czego powiatu rawekiego. Sprawują.c te 
obowią.zki blizko lat 5, umiał sobie zaskar­
bić powszechny szacunek, postępując ZQ.­
Wize uczciwie, sumiennie i sprawiedliwie, 
dlatego też, Opt1szczając ten świat w dniu 
3 b. m., po krótkiej chorobie w 3S-m roku 
życia, pozostawi! po sobie niekłamany smu­
tek w sercach swych przyjacióC, znajomych 
i kolegów, czego naj wymowniejszYln było 

dowodem, że dowiedziawszy eię o jego 
śmierci, pospieszyli z WariJzawy, Petroko­
Wit i innych okolic na pogrzeb, aby na 
wl'asDlch barkach zanieść szczątki jego do 
grobu i tym sposobem oddać hołd należny 
jego pamięci. Pogrzeb ś. p. Kazimierza 
odbył się z wszelką. możliwą osten tacy ją, 
na .iak~ Rawa zdobyć się mogla, osób obec­
nych na tym smutnym obrzędzie, było do 
tysi'łca. Mowę pogrzebową wypowiedział 
ks. Wróblewski, proboszcz parafii Krze­
mienieckiej, i wyraziŁ w niej słowa gOl'~' 
cego żalu i sympatyi dla zmal·łego. 

Incognito. 

ROZMAITOŚCI. 

- l guberlli samarskiej. Przechodzi wszl\lkie pojt;­
cie. pow-iada pan Portugalow- w- ,Uus. kuryj erze" • jak 
mogll żyć ludzie w takiem oloczeniu. w- jajdem ayi" 
Cnw&8ze we wai Iwanowce (gub. umaraka)! Izba 
gorsz'l jest od barłogu niedźwiedziego: ciemuo tu, wil­
gotno, głodno i chłodno; cała rodzina. w łachmanach. 
mieści si~ na piecu; okna Sil zasłoni~te ; gdl;ieniegdzie 
tylko pOl08tawiono 8zparkQ dla światła. Dante 38 sweOl 
piekłem. czyni por6lfJlanie aUlor, gaśnie wobee dsiur 
mieszkalnych wioś~iań8twa we wsi Iwa.nówce lub Po­
krow-skiej . 

Dalej taż ftMolwa. przytacza z artykułu p. Portu­
galowa o gub. samarskiej, eo nalltępuje: 

Stan włościaństwa samarskiego przypomina kun­
sztowną gruPIl Laokcna. w której ojciec i dwóch liy­
nów-, i cały azereg pokoleń, wszyscy wplątani S,\ w 
przeguby w~ź6w po~żnych. ezyli w mnogość kl~8k i 
giną, wydaj!!!: krzyk wściekłej boleści w uściskach 
ogniw- łańcucha wężowego. 

Dopokąd sil! mioszka w mieleie i nie zagląda d,o 
wsi, niepodobna 80bia wystawić całej okropności i gro­
zy położenia, w jakiem pozostaje w-łościań8tw-o samllC' 
skie. 

Na wsi puekeJl.ał lIi~ p. Pol'tllgałow. że włościwe 
potrubuj" pomocy wyD.osz,\cej kilka milijonów rubli. 
Ziemiań.two wy1'lczyło zt!\d wiZystkich dorosłych. 

Ziemiaństwo, powiada tenże aulor. nie jesl w SIa­
nie usua",ó ~8~i, jako nieruchom e, pozbawione czyn­
nego ud'lliału w sprawie i środków. Trzeba sit; ch,ba 
pogodzić ze wszystkie mi okropJl.ościami I Niechże .e­
dy wiadomem będzie wszystkim, że w takiej cię!~kiej 
godzinie naród jest opullzczony calkowicie i zniklId 
wsparcia uie otrzymuje. Petersburgu! - woła p. Por­
tugllłow- .Moskwo! piśmiennictwo! inteligencyjo! gdzie 
jesteście? Czyż i w-y pozostaniecię obojI!In,,~i n~ DlO­

dły i w-olania ~nącego ludu?! 

- Straszydło na archeologów. Niedawno w okoli. 
cach Marsylri odkopano starożytllT cmantarz rzymiki. 
Najba.rdziej ciekawym zabytkiem archeologicznym po­
śród tego wykopaUlIka był grób konsula Kaja. Septi­
ma. Opl'ÓCr: broni i rozmaityeh monet. znaleziono w 
nim dz'an a zatartemi jut prawie napisami; dzban teo. 
w jednej czwartej swojej obj!llości, napełniony był ja­
kimś ,~8tym. czerwonaw-ym płynem. Jeden z uczo­
nych areheolog6w zailll si, odezytaniem napillu. i wre­
sEeie odkryl, że ciecz zaw-me. w dzbanie - była llaj­
ezyśaiejszym falernem, tym sławnym falernem. kt.ry 
opiewał Horacy. Widocznie konsul Kajua Saptimua 
lubił kieliszek. i dlatego do grobu włożono mu dzban 
doskonałego wina. Niejaki pa.n P. archeolog zawiJzf 
to drogocenne naczynie do Pary ta. i ~R wartość tako­
wego z należytym szacunkiem. mzem z przyjaciołwi 
swymi takie archeolcga.mi. wyehylił' na czeać niebo­
IIZczyka konsula i Horacego. Gdy w ten sposób roz­
kOlzuje sit Ilmakowitem lfinem. nadchodzi niespodzie­
wanie depesza z Marsylii tej trełci: ftNie pijcie cieezy 
Z&w-artej w odkopanym dzbanie, gdyż nie j est ni~ fa­
lern. Zllaleziono ;nne napisy na grobie, i z tych oka­
nje się. że dzban zawiera ciało samego konsula. u.­
mienione w ciecz za pomocą procesu babalDcwallia-. 
Kiłsacz~śliwi u!:zeni zamiast wina wypili koniula!!... 

- .Kazansklj listo"" opowiada (czytamy w .. Mol­
wie" Nt 2(). 

W Spa.ku do senatora rewiduj,cego PI·zya.zedI n.a~ 
czelllik te~o mialta (.glowa"). 

- Przewodnicz~y zarzlłdu ziemiań.kie:o jest llie-
obecny?-za.pytuje senator. 

- Owszem-odpowiada glowa. 
- Czemuż go aie oglądam P 
- Jestem w!aśllie &ym prr.ew-od.nicz'lcym. 
- Któż u pauów bankiem zarządu'/ 
- Do usług. 
- Kto jest człollkiem r:arzll-du? 
- Ja nim jestem. 
- Jak wTioki ka.pitał pozosta.je w posiadAllill 

banku? 
- 200.000. 
- Proazę si~ przyg.'tować do sprawdzenia rachull-

ków? 
Lecz", kasie bl\!lk:u wTk:ryto - calk:owit\ nieobee-· 

QOIĆ kapiwu. 
W 'wijażsill równiei jedna osobistotc I?ełni wnel.­

ki, oboli' ill;zki. 
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NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

- JaskOłki i zarazki ckorobne. Czy ptaki, a mia­
.. owicie jaskółki, odczuwają, obecność w powietrzu za~ 
razk6w chorobnycb, czy może powietrze podobne jest 
lila nich szkodliwem, lub nie zawiera już owadów Slll­

:io4cych jaskółkom za pożywienie? są to wszystko kwe­
styje, które od niejakiego czasu nasuwają się y;nowu 
Itldziom wobec faktów tu i owdzie spostrzeg!lIlych i da­
jll'!ycb wiele do myślenia. 

Niejednokrotnie u nas zwracano uW'agę na to, że 
'W miejscowościaclJ nawiedzonych przez cholerę, j&skół­
ki a. nawet czasami wr6ble calkowicie znikają. Obe­
enie we Francyi, p. Villeroy, przywodzi co do jaskó­
lek podobneż spostrzeżenia_ W Rittershof, w Alzacyi, 
pewna obywatelka wiejska zauważyla, że jaskółki gnie­
:tdżące się w jej domu odleciały 26 i 27 czerwca. Pra­
wie natychmiast po ich odlocie zachorowało dwoje 
dzieci u domowników, jedno na. szkarlatynę, drugie na 
błonicę. Obiedwie te choroby .niebawem sprzą,tn~ły 
mn6stwo dzieci wC wspomnianej miejscowości i wio-
kach okolicznych. Po odlocie pierwszych jask6łek, 

" J<I~qstało jeszcze "e dwie lub trzy ich pary, które pra­
wdopodobnie siedziały na jajach lub miały maJe pi­
sklęta. Przez dni kilka jeszcze uwijauie sil2 ich nad 
podwórzem i zwykły Świergot ożywiaJy folwark. Ale 
kiedy epidemij a stanowczo wybuchła, zniknl2ły i one. 

W innej wsi znowu, odlot jaskólek w niezwykłym 
czasie nastąpił z chwilą pojawienia si~ tyfusu epidemio 
cznego. 

- Pochodzenie owiec merynosów. PoniewAŻ staro­
żytni Grecy nie mając bawełny ani jedwabiu, a lnu 
bardzo nie wiele, n·lIsieJi używać przeważnie wełny 
na odzież swoją, przeto ze szczególnI! starannością cho­

'dowali msy owiec dających wełnl2 cienką. Takiemi 
owcami były miallOwicie tarentyńskie nad zatoką te· 
goż imienia. Dla otrzymywania z nich delikatnicjszej 
wełny, okrywano je starannie podczas chłodnej pory, 
wiedziano bowiem z doświadczenia, że zi.mno wpływa 
DS. zgrubienie wełny. 'r"kie obszywanie owiec z po­
kolenia w pokolenie, wytworzyło bardzo delikatnI! ra­
sę z nader cienk~ wełną. Owce cienkowełniste od 
Greków przeszły do Rzymian. Columella, słynny pi­
sarz agronomiczny rzymski powiada, :iie stryj jego w 
Hiszpanii, knyżował cienkowełniste tarentY{lskie owce 
z trykami sprowlIl<zonemi z Afryki. dla otrzymania 
wytrzymalszej rasy, łączącej białość !'una ojca z deli­
katnością. wełny matki, a lIowa tym sposobem otrzy­
mann. rasa, 1O.wiecznib się następnie. :Brak innego ma-

o G-
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teryjMIl na odzież, uczynił hiszpańskie te owce tak 
cennemi, że na pocz1}tku ery chr.zdcijańskiej, płacono 
w Rzymie za sztukę wyżej i500 rubli .na naszl! moC 
netę, co stanowi cenI! olbrzymi~ na owe czasy, w któ­
rych pieniądz byl droższym niż obecnie. 

Kiedy barbarzyńcy naszli Italij Il, rasa ta owiec wy­
tępioną. tam zostala całkowicie. Ale w mniej dostl!P­
nych hiszpańskich górach, Maul'Owie jl! ocalili i od 
niej to pocbod~1! m~ynosy b~dące p<>J;omkami w pro­
stej linii owej krzyżowanej rasy greckich i afrykań­
skich owiec. Merynosy wil2c dostały się nam w spad­
ku jako owoc- greckiej, .rzymskiej i mauryta/Jskiej cy­
wilizacyi. 

Licytacyj e W ~nbernii PBtrokomkle.i. 

- W d. 10 (22) marca, 'W urzędzie pow. pctro­
kowskinl., na 5·letnią dzierżawę propinacyi we wsi 
rzadowej Łuszczanowice. 

- Tegoż dnia, w urz~dzie pow. łódzkim, na 5-
letnią dzierżawę dochodów propinacyjnY(Jh we wsi rzą­
dowoj Czyżemin. 

- Tegoż dnia, IV urzędzie pow. częstochowskiego, 
na 5-letnią dzierżaw~ dochodów prJ)pinllcyjnych wc 
wsiach rządowych: Grabówka, Daukowice i Jele­
nieco 

- W d. 30 marca (11 kwict.), w urzędzie zacho­
dniego okl'~gu górniczego w Dąbrowie, na sprzedzż ru· 
dy żelaznej tak nazwanej "Pobaukowej". 

- W d. 23 marca, w magistrll.cie m. l'Igierza, na 
rlzierżaw~ oświetlania naEtą 60-u latarfi miejskich na 
ulicach m. Zgierza. 

OD REDAKCYI. 
Z powodu zbliżaj%cego się terminu 

składania przedpłaty na ~,Tydzień" za 
kwartał II-gi r. 1881, redakcyja uprzej­
mie uprasza szanownych swych prenu­
meratorów O łaskawe wniesienie prenu­
meraty zaległej z kwartałów poprzed­
nich, oraz należnej nam za kwartał nad­
chodzący. 
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Uwaga 1. Za naj dogodniejsze ta.k dl& 
siebie jak i dla pp. prenumeratorów, 
uważamy nadsyłanie przedpłaty wprost 
pod adresem Redakcyi w Petrokowie, 
dom Micheisona, obok Magistratu. 

Uwaga 2. . Upraszamy najusilniej Q 

dokła,dne • wypisywanie adresów i osta, 
tniej stacyi pocztowej. 

POJ).ieważ, na skutek o,gólnie wy­
rażanych żądań, wysyłamy zaW.$ze pismCł 
da.wnym przedpłacicie10m, pcunimo .n3., 
wet dopuszezenia z Ich str.o1l1 za.legło. 
ści w opłacieprenumeracyjnej,-niniej~ 
szem zatem upraszamy Tych z pomi~dzl 
dłuznychnam prenumeratorów, którzy 
nie iycz~ sobie nadal odbierać 11 TygQ .. 
dnia," aby o tem raczyli donieść nam 
listownie, objawiając zarazem to posta­
nowienie na poczcie-i żądad~c od ,niej 
zwrócenia niezwłocznego -nadesłanych nu~ 
merów. W razie przeciwnym, bQdziemy 
zmuszeni uważać ich jako naszych dłuż ... 
ników. 

Po ukończeniu obecnie drukującej si~ 
powieści-rozpoczniemy nader zajmu.jącł 
i umiej~tnie opracowan~ powieść: 

Z ImONlK1 KRYłIlNALNEJ. 

CENA "TYGODNIA" 
dla prenumeratorów zamiejscowych. 

roc:zna .. . rs. 4 kop. 40. 
pólroc:zna . .. 1'8. 2 kop. 20. 

I .A_ 

DOWÓd Baliku Polskiego m. Łodzi, W p~wiecie N~woradomski~ jest d? ~~~~~~~~eł~~~~ Jest do sprzedania 
d . -.o ·d··k sprzedama ~[aJątek Ziemski Wf) • • ftJ:. F k A . I k 

z 11Ia 23 .'" paz Zlerm -I!. r. z. włók 39, mórg 6, prętów 134 i3 P08zuk~Je 8H~ kupna (~ rancuz o- uglC" a. 
14,610/ó~6, nil rs. 1iO, na imię obeimtlJ-ący, Z dwóch Fol- te nzywanego ~ .. ' Met d Olle d ff 
J _ Weinu'aub i \Veksel Tla rs. ~ . ~ K XI o a n or a 

132, wystawiony w Warszawie 19-9o lip- warków składający się ~ O t t.a p a r o w.~ g o ~ • 
ca 1880 r. przez Julijana Fliegrinz, Frall' lI'ob,'ele Ilałe, 1(1' MOaSSllzeyln"y-p2aOrkOOWlllelJ- vtl Wiadomość IV Redakcyi. ciazka Michałowskiego i Władysława Rem· ~ łli IV, ,l!)f _ , 

bowsl{.iego, zgubiony został. (lJ b Ik Do sprzedanilL 
Ostrzega się, aby nikt dokumentów tYCJl z inwentarzami żywe mi i martwcmi, z X1 o eile 6 koni, z transmisyj!! lub ez. rp 

nie na.bywał. budynkami w zupełnic dobrym stanie, ~ Łaskawe offerty pod adresesem : ~ folwark Łaska.wy znalazca raczy oddać takowe w dwóch trzecich częściach nowemi, z II!- \dl K C I"' k" Et 
za nagrodą pod adresem: J. "'ein- kami prze~zlo pięć włók, z ll!.sem )9 • e Ins I, tV S" WIERZYNY 
lliraub w Łodzi .Nr. 233. na połowie przestrzeni różnego porostu, ~ p t· d N ~ 

(3-3) a si~gającego i do 80 i wyżej lat, od !dl w apro ni po . C!wem ~ .. 
dziesi~ciu lat nie eksploatowanym. Na:ll .Miastem nad Plh~ą. (JJI hypoteka osobna, włók 19, od ZdnńsklęJ 

----------------,- ten majątek można wziąć pożyczk~ To- 1l!~~~~~~~:eIl~:eI!~~ Woli wiorst 5, od Sieradza wiorst 14 od, 

Dla Rodz·,co'w! warzystwa Kredytowego Ziemskiego rs. eR i Fr. 986) (3-3) legły. . _ 
18,000, nawniejszR bowiem w zupclności Wiadomość W Pstrokonlacb, 
spłaconl!.. pod Zduńską Wolą. 

. :Bliższl! IViadomo~ć co do waruRków D.. (9-3) 
Osoba obeznana d?kladUl~ z. meto· sprzedaży można powziąć u właści- O wynajęcia 

~ą poglą,do",,'ą l specYJalJll~ w tym ciela na miejscu, lub u pa- Z powodu wyjazdu jest do sprzedani,. 
ki:tunkn W!!,szt~cona, podeJ~uje na Szancern w Petrokowie. 
'8U~ ro~w.JaDla ~~y~łów I n~- (6-4) na skład Suteryna w każdym FortepiJ"an 
~czanla bez kSląZJU malych dZle· . czasie IV kamieRicy dawniej Wierchow-
CI, od-Illt 4 do 7, na zasadzie wyżeJ' W nowym ogrodZIe na wprost Cmen- k' l 'ś C· l' M k' . . . d" s -lego (Zl aspan, przy u wy 08 'le-
wspo~monel ~et.~dy. . .tarza ~v PetrokowlC, spr~e alą, SI? wskieJ' :Ni 71. Wiadomość 11 Szeli go w-

Wladomośc hhzsz3. w Redakcyl "Ty- rozmaIte nasIOna ogrodowe, na Jarzyny l k' d Ilk' t k R . 
ł!:odnia" do godziny "2 do -1 po polu kwiaty w . wyborowych gatunkach. IS -leE go w . °lmk~' OWlcza wpros(4 °3"c)lO -
dniu. (3-3) A. • .Nowicki. a wangle lC lego. -

ZAMIESZKA.ŁY 

"W" s. Pe1;ersburgu 

(no Mofud; ~ ,lJ;OMa 141map. 5) 

ADWOKAT 

MarcelIi Oro~omir 

DOBRONOKI, 
przedtem Ul'zlIdnik b. K. R. S. W., de­
legat prawny Tow. Kred. Ziem. i Sędzia 
gminny z wyborów, - załatwia 
wszelkie interesy sądowe, admi· 
ministllcyjne, wl:ościailskie, ro~wodowe, 
handlowe, przemysłowe i t. p., we 
wszystkich instyttlcyjacla w 
St-l'etersblU'gu, Moskwie i innych mia-
tach {)(tjiarstwa. (0-12) 

oraz l·óżne Meble. 
Ulica Krakowskie Przedmieście, dOM 

W-nej Głowackiej. Bliższe szczegóły U~ 
miejscu. • (3-3) 



T Y }) Z I 11 Ń. 

Z Nowym Bokiem.lS81 wyckodsić zaczęło lir Warszawie NA.J'TA.ŃSZE PJSJlO beletrystyezoe ilustrowaoe 
pod tytułem 

BeBABS E peWIBŚĆ 
~ o"b jęt O ś O i d U ż e g o a. r k: u s z a. d:r u k: u_ 

~ 12 

Już lam tytuł fitrcszcza pueu.czenie i charakter tego lIowcgo wyc1awni- I 
ewa, kt6re zaailanem będzie utworami oryginalnemi i tłomaezonemi najznako­
.mitulch naszych i obcych powidciopisarzy. 

Każdy numer Bomaosu i PowielJci ozdobiony jeat etosown'ł ilu­
.tracyJ", Jla początku zaś każdej większej pracy, znajd'ł czytelnicy warty­
uyemie wykonaJ1ych tytułach lub inicyjalach Portrety znakomitych 
au&ordw. 

niemieckiego, JI!TZ8g0 EbcT8a, w tlomaczaniu M. Gawalewieza, p. t. "Cesarz"; 
.&.Iekslłndra Dumasa (ojca), powieść pełną ciekawych szczegółów historycznych 
p. t. "Karol szalooy" z iln8tracyjami, według ry.unltów franeuzkiego wy­
dania; a wręszcie .szereg wyborowych, pełnych prawdy życiowej szkiców Alfons" 
Daudefa p. t. "Zony artystów". 

ltedakcyja starać .i\! b~dzie. aby każdy numer Bomansu i Powie­
iJci był najlepazem poleceniem całego wydawnictwa. 

Bomaos I Powieść pomieścił przed innemi pracę nicstrulhonego 
Nelwra literatury ojczystcj J. I. Kra8Ze1D6kiego p. t. "Snłehotowle", le­
celul. xvm wieku; roman. alyJ1nego egyptologa i znakomitego powi.śeiopi.arza I 

Redaktor i Wydawca 
GIł4(jI""~rw łll'GER. 

Cena. "Po-w-ieści i ROIllansu" 
lir Warszawie. Na Prowincyi i w {)e~arstwle. 

Półrocznie. _ • • • • rB. l kop. 50 Pólrocznie • • • • rB. 2-
Rocznie •••• rs. :I kop. - II Rocznie. • rB. <1 

Kwartalnie. • • • • rs. - kop. 75 Kwartalnie. . • • rs. 1 

Kw opłaci ,,Bomaos i PowJelJć" za caly rok, oUlym& BEZPŁA.TNIE "Oleodruk z portretu J. I. Kraszewskieg.". 
Wykonanie lakowego jest pod każdym wzgl\!dem wytworne i saleca sil! wielkiem podobieńJtwem. Rozmiary Oleodruku cali 8X6. Osoby zamieszkałe na prowincyi 
:as konIa przesylki Oleodruku z portretu J. l. Kraszew.kiego, racz'ł nadeałllĆ kop. 25. 

~ Na żądanie numer próbny wra.z z prospektem wysyła się bezpłatnie ~ 
Prenumerować można w filii przy Wyst:\wie Obrazów Józefa Ungra, Nieellla ~ l VI Warszawie; w ksi~garnjuch i Kioskach waruawskich, orltZ 1V księ­

~arJIi J6zefa Ungra 11" Petersburgn, Plac Kazański Nt 7. 

(E. i Fr. 1228) Adres: JOZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki .M 3. (4-1) 

CłAAAAAAAAAA HISTORYI FilOZOFII Wałach I Niniejszem mam hODor za.wiadomić "W'. Pa- F. A. Langego 

C 
nó-w- Plant.n:toró vv kar-tof1i, iż w przekładzie II 3·ge niemicckie~o 

szpakowaty czteroletni, 5 st6p 8 cali pol­
w _ ski eh wysoki, w zaprzętlze wyjeżdźony~ 

y bez wacly, do sprzedania w Fabryce Wa-

C 
kupno kar'tofli na dostawę w jesieni roku dania dokonanym przez 

bieźą.cym rozpocząłeIll9 a tern samem, kon- Aleksandra Świt;tocllOwslciego. 
piennej w Petrokowie. (2-2) 

C trakty na oostawę takowych do mej fabryki zawie- Zeszyt trzeci , $ rać jestem przygotowany- 13liższą informacyję, co opuścił pra~c~ j~::ę:~r:i~~1~ia we wszy- OWIEC 
C~ do warunków udzielą.: Za.rząd Illej :Cabry- Zeszyt czwarty i pil!ty we wsi, Soea~6w.ek pod .Go~zkowicami.w 

er 
ki na :rnje .. J·s~u, J'ak również Panowie "W' ~ slanowiące zakończenie I-go tomu, uka· ~oczą,tkach I?leslIl.Ca kWlet1l;l& roku ble* 

- żą się razem w pienV8~ych dniach zącego, bltdzle do sprzedama około .300 
.., Zalewski i M. Szancer w Petro- kwietnia b. r., przyczem dol'ączonemi zoo sztt;Ik owiec. do chowu clenko-
... kawie. stanII: regestr eytowanych pisarzy i okład- welmstych, o~ecllle zaś ~ tryki młode 

C 
ka. razy llamboulllet. 'l'um~e do sprzedania 

Petroków dni:s. 9 marca 1881 r. ... Cena za całość rs. 6 jednorazowo, lub 60 korcy Owsa zlmowego do sie-C tlił' rs. 7 w ratach rublowych przy odbiorze wu. (3-2) 

C W A S h It ł 
pierwszych siedmiu zeszyt6,~. Wydawni· 

I 
· · e o en ctwo Bernarda Lesmana, Wsarszawa, uJ. ~~-~~ 

Orla Joe 2. (,. ) 
W petrOkOW:J' e. (R. i Fr. 1280) (S-I) ( GŁOWNA SPRZEOAZ 

, 

(3-2) - { Hurtowa i detaliczna ł 
POlrzebne sa do siewu pięć korcy czystej ( Świec stearynowych Newskich ł "=--,, Ty~"~t~jki \ T;';~i~;ti~:;~ ł l ZA HL.A.D ) Łaskawe oferty proszę nadsyłać do ZIl- I) 

ł leczniczy pr.ywat.ny dla cho- ł" ~~~~ra~~:S~i~nki przez Brzeźni(~,_~)w. 5 B, PERŁOWA I SYNOW ,I)ł) 
h h h ') " W Warszawie. ryc c lrurglcznyc ) Poleca się względom .łaskawej Publi· 1. Ul. Nowy Świat Joe 31. ( D CHWATA ~ eznoŚcl 2. Róg Leszna i Rymarskiej. Ił 

r il ZAKŁAD 3. Elektoraln(1. M 10. 

) 4. Marszałkowskll]f, 44. 

• >. . Rzeźbiarski i Pozłotnicz.y 5. Długa M 11. W Warszawie, ulica Leszno Nr. lS. ) 6. Twarda M 12. ~ 
Poradli lekarska i pomoc chirurgiczna dla chorych przychodzą- Aleksa W sow eza 7. Nalewki Nt 15. ) 

cych, codziennie rano od 8 do 10 i po południu od 4 do 6. ) n. ą I 8. Praga Nt 7 dom Sokołowskiego) 
O warunhch dIn pacyjent6w chcąCyCH pozostać na kuracyi w Za- }.. .. II'~ ~~ 

k' d' d . d 'ć 'ę moz'na w ,vyżeJ' oznaczonych godzinach ~ ulIca MosklCwska (Bykowskle-PrzedIme- '" .a Zle, OWle Zle Sl.. ., . ) d J ·t k' . ( (R. i Fr. 843) (6-4) ..,..,,,.,..,, __ ~~~~~_~ SCle om aSl 18 ' lego 2·e plętro wprost 
(R. i Fr. 736) (6-5) Spahna). --------------

• (2-1) *~E:l~E:l~E:l:c=.<* 

ft..a.a.aa.l!\ aa 8AaaaaAAAAAAA#\ft K to ma do wynającia od świ~te· fi Kukurydz~ rumuńskI!, ID "IIII:FU"'\"nF,n"" ""n" '" - sw go Jana roku bieżącego, Lo- fi Rzepak .zlmowy,. ID er Ad.ministracyja W Warszawie, Erywańska s. ~ kał suchy. i ciepły z ~ Groch biały podłuzny, ~ 
.., _... 4-ch pokOJÓW, w zdrowem Gryk~ surowa .... F b kBk WOZO'W N położeniu, w środku miasta lub nie dale- fi ~, "d! a ry a rycze I :2» ko od ś~odka, racz}:' się zgłosić do biura hi w większych partyjach poleca. ~ er :D Redakcyl "TygodUla" ze swym adre- ~\! Maurycy 
C ,v Szydłowcu gub.] (adomska. :at Isem

. _ (3-1) ~ M A C H O N B A U M ro 
c. 7.0stll.jąca pod technicznem kierownictwem uzdolnionego sp~cyjalisty, z~- :II WakUje ID w Warszawie. i et: opatrzona w zl1aczne zapasy suchego, ~oborowego. ma~erYJ~łu, .wyrabla I ID Orla Jf.! 12. 

C 
wozy rozmaitego gatunku, gospodarskle, węglarki, pnvowarskle, pIat- ~ 
iO;'my i , t •. p., b~y~zki wszel~iego r?dzaj.u, ns. resorac~ i bez. reso· łatwa posada kontroler~ przy ta~- *~r. 9~~*~:c=.<~ CI: row, wozkl gallcYJskle, lu-akows.klC, węgierskie, n~Jtyczankl, paJ'!:~, .buc i taku parowym na tantJemę, naJ- -

C 
i t. u. Ceny stałe umIarkowane; Ilustrowane cenlllkl na wł, " a dla emer t~ nieżona- ==============~ 
żądanie beZ]lłatnie. :Fabl'yka wykonywa repllr:lcyjc narzę.lzi rolni- :lScnvsz,.,. y , lIirI!I!!:'- .. 

I 
czych. Główna agentura u p. Edwarda Kempnera w ,vaJ- teĘo. Kom~czną. Je~t reko~enda-~ Do dZIsleJsz.ego nume-
szawie. Trębacka Nr. 9. cyJa znanej osoby l kaucyJa zJ:o- ru dołą.cza SIę arkusz 

J. Szczepanowski i S-ka. żona: do ~epozytuwłaś~!ciela dóbr 27 -my powieści z angielsk~ege 
KOCIOłkI, przy stacyI Wadlew, przez Currer-Bell p. t. "Jamna" """" ""W""""",,,,""""" u którego bliższa wiadomość. w .p!zekładzie Emilii Dobrzań-(~. i Er. 196) (12-9) (3-3) skiej. 

~edaktor i wydawca Mirosław DobrzaJiski. 

)l;oBllo;acllo IJ;ensypoIO W drukarni F. Bełchatowskiego w Petl:okowio. 
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